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S FR A N C U Z  K IE G O .

P e w i e n  m a j ę t n y  spe ku l an t  pa-  
r y z k i , s iedział  w  p o ręc zo w ćm  
krześle g łęboko  zam y ś l on y .  M a ­
jąc p rzesz ło  2 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  
ro ez n eg o  docho du  , s z uk a ł  s p o­
sobu  , j a k b y  je  na j korzys tn ie j  na 
p r o c e n t  umieśc i ł .  S łużący  j e g o  
o z n a jm i ł  m u  o p rzybyc iu pana  L% 
a  c h u d y ,  w y so k i e go  w z r o s tu  i 
po rz ą dn ie  u b r a n y  m ę ż c z y z n a ,  
m a j ą c y  lat  około p ięćdz ies i ą t ,  
w sz e d ł  do poko ju .  Uk ło n i w sz y  
s ię  g rze czn ie  i po łoży ws zy  k a ­
p e l u s z ,  l askę i r ękawiczk i  na 
s to le ,  u si adł  w por ęcz ow ćm  krze ­
ś l e ,  i z a ży w sz y  tabaki  ze z ł o te j ,  
kob iecym po r t r e t e m  ozdob ionej  
t a b a k ie rk i ,  zaczął  m ó w i ć ,  j a k  
n a s tę p u j e :  — «Mośc i  panie ! b y ­
łe ś  tak ł a s k a w  za p r o p o n o w a ć  m i ,  
a b y m  z n im w sz e d ł  w  spółkę  z a ­
ło ż en ia  now ej  kole żelazne j .  
M a m  j a  w p r a w d z ie  p ie n ią d z e ,  
i r a d b y m  nićmi rozpocząć  j a k ą

sp e k u la c y ę ,  j a ko ż  dziękuję m u  
za do b re  zaufanie ,  k tó re  we  mnie  
p o k ł a d a s z ; lecz p rzy zn am  s i ę ,  
że do  kolei że laznych n ie m am  
wca le  o c h o t y ;  j a b y m  w ać p an u  
w lo m ia s t  wca le  co innego  za p r o ­
p o n o w a ł ,  a mianowicie  taką spe ­
k u l a c y ę ,  k tó r a  w na sz ym  k ra j u  
j e s t  n o w ą , i p rzez to  sam o n ie ­
z a w od n ie  wielką  korzyść  p r z y ­
n ie s i e ,  i k tó r a  przez  szczęśl iwy  
pos tęp w  L o n d y n i e ,  j u ż  u p r z e ­
dn io  m a  wie lką  r ęko jmię  za sobą .  
Jeżeli  w ać pan  zechcesz posłuchać  
i u da r u je sz  mię p rzyna jmnie j  
p rzez go dz i nę  sw o ją  c i e rp l iwo­
ścią , będę  się s t a ra ł  w y łusz czyć  
j ą  w a ć p a n u  jak najdokładn iej ;  j e ­
s t e m  b ow ić m  p r z y m u s z o n y  rzecz  
sw o ję  cokolwiek szeroko r o z ­
w i e ś ć . # —  S p e k u l a n t ,  sp o j r za ­
w s z y  na  z e g ar  śc ienny,  r z e k ł :  
» P r o s z ę ,  s ł u c h am  z najwięfeszem 
u k o n t e n t o w a n i e m . #  —  «P r z e d  
d w u d z i e s t ą  l a ty ,# t ak zaczął  p an  
L*,  «ma jąc  podtenczas  l a t  t r z y ­
dzieści ,  wyn ios łem  się z Niemiec
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i zamyśl i łem osiąść w  Angl i i ,  M u ­
szę w ać pu nu  opowiedzieć  hislo-  
ryę  mojego  życia ,  a lbowiem spe- 
ku lacya  moja  zos taj e z nią w  n a j ­
większym zwi ązk u .  J a k  tedy m ó ­
wi łem , w roku 1 8 1 8  uda ł em się 
do L o n d y n u  w celu szukan ia  t a m ­
że dla siebie szczęścia.  B y ł e m  
p i lnym , p ra c o w i ty m ,  i m o g ę  po­
w ie d z ie ć ,  pos iadałem w  z a w o ­
dzie kupieck im po t r ze b ne  w ia ­
domości  , dla lego w  p rzec iągu  
l a t  ki lku s t a ną łe m  na czele z n a ­
ko mi te go  d o m u  h a n d lo w e g o .  
A n g l i a  okazała  się dla mnie  g o ­
śc inną i z ys k o w n ą ,  in t e resa  moje  
sz ły  p o m y ś l n ie ,  zos tał em m a j ę ­
t n y m  i naby ł em z n a c z e n i a ,  a  
j e d n a k  n iedos tawa ło  mi na j i s t o ­
tn ie j szego  do b ra  do me go  szcz ę ­
ścia.  N ieby łem  żona ty .  S p r z y ­
k rzył  mi  się s t an  k a w a l e r s k i ; 
s p r a w ia ł  mi n ie pok ona ną  t ę s k n o ­
t ę ,  k t ó r a  r ze cz yw is ty m  splenem  
mi  zagr aża ła .  Z  n ie małą  o b a w ą  
u j r z a łe m  się w podesz łym wieku  
s a m o t n y m  i o p u s z c z o n y m , j e ­
dyn ie  tylko od dalekich k r e ­
w n y c h ,  dz iedz ic twa  c h c i w y c h ,  
o t oczony .  Tę sk n i ł em  za ł a g o d n ą ,  
tk l i wą  m a łżo nką  i m a r z y łe m  s o ­
bie raj  z i emski  p rzy  jćj boku .  
S en  ten byłby się może  u r ze -  
c z y w iś c i ł ,  g d y b y m  był  w y b r a ł

sobie m a ł ż o n k ę ,  k tó rć jby  wiele 
z m oi m  był  z g o d n y m  , lecz na 
moje  nieszczęście zakoch a łe m się 
w m ł o d ć j ,  ba rdz o  p ięknej  dzie­
w cz y n ie ,  a p rzed t r z e m a  laty,  
ma ją c  lal  4 7 ,  poją łem za m a ł ­
żonkę L u c y ę  H a s w e l d , która 
w łaśn ie  zaczęła rok dz i ewi ę t na ­
sty* B y ł o to  z moje j  s t r o n y  wiel ­
kie sza le ńs t wo .  D n i  cukrowe  
n ied ług o  t r w a ły .  P o s t r z e g ł e m  
w k r ó t c e , że L u c y a  j e s t  zalotną ,  
żem j a  dla niej by ł  za s t a ry ,  
i że nademr i i e  p r zenos i  to w a r z y ­
s t w o  młody ch  w ie t r z n ik ó w .  Z a ­
sm uc i ło  to moje  s e r c e ,  i cza rne  
c h m u r y  zaczęły p o k r y w a ć  moje 
n iebo  małżeńskie .  Uz br o i ł e m  się 
w  cierpl iwość} n iewi edz ia łem bo­
w ie m ,  j a k i m  sposobem te m u  złe­
m u  z a r a d z i ć . . .  W s z y s t k o  t o ,  
ko ch a n y  p rzy ja c ie lu ,  mo ż e  u w a ­
żać będziesz za r zecz n iemająeą  
ża d n e g o  zw ią z k u  z m o j ą  speku-  
l a c y ą , a  p rzecież m y  właś n ie  do 
niej zm ie r za m y.  P r o s z ę  tylko s ł u ­
c h a ć :  Między  moimi  p rzyjaciółmi  
by ł  także j eden  k u p i e c , w  tym sa ­
m y m  co j a  w i e k u ,  i podobnież 
j a k  j a  z m ł o d ą , ł a d n ą  i wesołą  
zaś lub iony  kobietką.  P o do b i eń ­
s t w o  nas zego  s t a n u  zbl iżyło nas  
j e szc ze  więcej  ku sobie ,  i dla tego ,  
u fając p r z y j a ź n i , odk ry łem  przed
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n im  całe moje  z m a r t w i e n i e . # - — 
» R o z u m ie m  w a ć p a n a , #  odrzekł  
mi  pan W i l k i n s o n ,  «chodzi wać-  
pa nu  o w ie r noś ć  żony ,  i ja by ­
ł em  w po do b ny m  pr zy p a d k u ,  ale 
t e r a z ,  dzięki  B o g u ! je s tem cał ­
k iem spok o jn y . #  —  <Do p r a ­
w d y ? # —  «Jak w ać p an a  p o w a ­
ża m .  P a t r z  w ać p an ,  oto właśn ie  
w  tćj chwil i  chodzi  sobie m oj a  
zoneczka  B o g  wie k tó ręd y ,  lecz 
j a  byna jmnić j  n ie jes lem n iespo­
k o j ny m  ; boni pewien s w e g o . » —  
" T y m  sposobem jesteś ba rdz o  
s z c z ę ś l i w y m . » —  «Chceszźe  i
w ać pan  p od obn ego  szczęścia?#__
# C b ę tn  ie da ł by m za to połowę 
m e g o  m a j ą t k u . » —  «Nacóż tyle! 
to  ws zys tko  daleko mnie j  koszto­
w a ć  będzie .  # —  «^ Y y t ł o m a e z  się 
w a ć p a n  d o k ła d n ie j ,  powićdz  co 
m a m  czyn ić?#  —  «Nic ł a tw ie j ­
s z e g o ,  r zecz ba rd zo  p r os tą .  Każ 
się  w ać pa n  z a a s e k u r o w a ć . » —  
» Z a a s e k u r o w a ć ?  Cóź to  j a  m a m  
z a a s e k u r o w a ć ? #  —  « T o ,  o co się 
w ać pa n  obawiasz .#  —  «A b !  w a ć ­
pan ż a r t u j e s z . » —  « B y n a  jmnićj ,  
j a  mó w ię  szcze rą  p r a w d ę ,  m o ­
żesz mi w ać pan  za w ie r zy ć ,  g d y ż  
i j a  jestem z a a s e k u r o w a n y . » —  
» J a k o , w a ć p a n ? #  —  «T ak  j e s t ,  
w  samej  r ze czy .  D o ty eh c za s  za ­
bezpieczano  d o m y ,  meb le  i zbio ­

r y ,  ale to w szy s t ko  j e szcze  nie- 
było dosla lecznern .  J e s t  jeszcze 
większe nieszczęście niż g r a d o ­
bicie , poża r  i p ow ód ź  , j e s t  j e ­
szcze kosz townić j szy  kle jnot  niż 
m a ją te k  z a p r a c o w a n y ,  a ty m  je s t  
spoko jność  d o m o w a .  D la  zabez ­
pieczenia tego k le jn o tu ,  za w ią ­
zało się t o w a r z y s tw o  a s e k u r a ­
cy jne,  i za pomoc ą  mie rnej  wkład-  
ki możesz  waćp an  s tać się ucze ­
stn ik iem wsze lkich  dob rod z ie j s tw  
t egoż t o w a r z y s t w a . » —  « D z i w i  
mię to n ie zm i e r n ie ,  je szcze in 
n igdy  n iesłyszał  o po do b n y m  fi- 
l an l r op icz ny m zakładzie .  W s z a k -  
by to  był  wyna lazek  j e n i j u s z u , 
po ca ły m świecie pomników'  g o ­
d n y !  P i e r w s z y  raz  s ły sz ę !#  —
» Bo  leż to  j e s t  t o w a r z y s t w o , 
k tó re p rosp ek tu  sw’ego niepodaje  
do  publ ieznć j  w iadomości  przez  
kzieńniki .  T o w a r z y s t w o  to z a ­
wiązało się w  c i ch o śc i ,  u skule -  
cz , ia sw o je  za m ia ry  z na j wię ksz ą  
dyskrec ją  i ba rd zo  t a jn y m i  a j e n ­
t a m i  n iezasięga sw y ch  w i a d o ­
mośc i  g ł o ś n o , lecz tak skrycie 
j a k  tyko m o ż n a  3 w ie  ono  do- 
k ła d n ie ,  do k tó ry ch  d r zw i  m a  
za pu k ać ,  i do k t ó r yc h  udać  się 
o s ó b , ale jeżeli w ać pan  z a m y ­
ślasz istotnie mieć udzia ł  w  d o b r o ­
dziejs twie lego in s ty tu tu  , pó jdź



)o|o( 244 )°ł°(

więc z łaski swojćj ze mną do 
asekuracyjnego biura.» —  «P o ­
szedłem. Przyjaciel mój W i l ­
kinson zaprowadził mię do pię­
knego gmachu w Pikadilli/, w któ­
rym towarzys two to miało swoję  
siedzibę. W eszliśm y do wspa­
niałego bióra. Jeden z dyrekto­
rów wziął mię na wysłuchanie; 
pytał mię o wiele bardzo deli­
katnych rzeczy. Żądał, abym o- 
powiedział mu mój sposób ob­
chodzenia się z zoną, prosząc, 
abym wszystkie okoliczności po­
wierzył mu s taką szczćrością, 
z jaką powierza je chory swoje­
mu lćkarzowi. Byłato delikatna 
m aterya, pociłem się na każde 
jego zapytanie —  wycisnął mię 
jak cytrynę. Poezem prosił mię, 
abym się za dni ośrn do instytutu 
z g ło s i ł , tyle bowióm cza su , po­
dług zapewnienia dyrektora, ko­
niecznie mu było potrzeba p>* 
przedniczo na zasiągnienie r*e- 
zbędoych wiadomości. —  B> u- 
pły wie tego czasu domyśliłeś się, 
że wiadomości te niebardz* były 
zaspokajające, kiedy towarzy­
stwo włożyło na mnie obowiązek 
płacenia corocznie d s v i e ś c i e  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .  Alec>

cóż może być droższego nad spo- 
kojność i bezpieczeństwo domo­

w e?  Za dwieście funtów szter­
lingów uwolnió się od wszelkich 
trosków i spokojnie spać na w szy­
stko ; o ,  to jest dobrodziejstwo 
niew ysłow ione! Niewahałem się 
bynajmniej; zaliczyłem spośpie­
chem wyznaczoną kwotę i ka­
załem zapisać się do instytutu.—  
Polica asekuracyjna zawićrała 
warunki następujące: 1 . Aseku- 
rat zabezpiecza się na lat dwa­
dzieścia. 2 .  Za pićrwszy i osta­
tni rok płaci z góry. 5 .  insty­
tut nieręczy za czas wkroczenia 
nieprzyjaciela do kraju. 4 .  Ase- 
kuracya ta ważna jest tylko w sto­
licy i w okolicach przyległych. 
Towarzystwo niejest w stanie ro- 
sciągnąć baczności i opieki sw o­
jćj na odległe miejsca, i dla tego 
nieręczy za wypadki na pro- 
w incyi,  albo też za granicą. 
5 .  W  przypadku, jeżeli nieszczę­
ście dowiedzionem zostanie, to­
warzystwo zapłaci wprzód ob­
warowane wynagrodzenie wraz 
s procentami. —  W ynagrodzenie  
to w moim kontrakcie asekura­
cyjnym opićwało na 12,001) fun­
tów szterlingów.—  Od tej chwili, 
gdym się zaasekurował, zostałem 
spokojniejszym; pozbyłem się 
wszelkich trosków , udręczeń i 
byłem podobnie wesół jak pan
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W i l k i n s o n ,  m ó j  p rz y ja c i e l ;  zn i ­
knę ły  c h m u r y  z m oje go  m a łż e ń ­
skiego w id o k r ę g u .  S ta n  len sp o ­
koju i bezp ieczeńs twa t r w a ł  p rzez 
ki lka miesięcy,  aż oto p ew n e g o  
dn ia  w  pokoju mojej  żony  z n a ­
l azłem pr zypadk iem ma ły  b i l e t ,  
zaw ie r a j ąc y  ośw iadczen ie  mi ło ­
sne .  S c h w y c iw s z y  ten d o k u m e n t  
oska rż a ją cy ,  pospieszyłem do bió- 
rn a s e k u r a c y j n e g o ,  i czyn i ł em 
admin i s t r ae y i  mocne  w y r z u t y . —  
» W a ć p a n  j e s t e ś  n ie sp raw ied l i ­
w y m , "  od rzek ł  j e d en  z d y r e k to ­
r ó w ,  «m o ż e m y /  k o m u  za b r o n ić ,  
b y  niepisał  s łodkich b i l e tów ?  
W s z y s t k o  t o ,  cośm y uczyn ić  
m o g l i , zależało n a  tćm , ażeby 
s ię  do w ied z i eć ,  czy ten list o d ­
d a n y  by ł  żonie w a ć p a n a , j a koż  
i s to t n ie śmy  o tćm się dowiedzie l i .  
O t o  ma sz  w ae pan  dowó d  w tym 
re j e s t r ze ,  na  s t r onn ic y  5 3 ,  k tóra 
oko l i cznośc iom w ać p an a  całkiem 
je s t  pośw ię con a .  M y  wiem y j e ­
szcze w i ę c e j ,  w i e m y :  że a u t o ­
r e m  tego l is tu j e s t  pewien młody 
w i e t r z n i k ,  A r t u r  Ma xwe l l  n a ­
zwis k ie m.  O d  czasu jak waćpan 
j e s te ś  u  nas  z a a s e k u r o w a n y r n , 
i j a k  okol iczność  jego s ta ła  się 
s p r a w ą  n a s z ą ,  ni e spuszczal iśmy  
żony  w ać p an a  ani  na chwilę 
z o c z u ,  każd y  j e j  krok j e s t  n am

w i a d o m y ,  i każde s ł ow o  donie­
s ione .  M y  s ły s zy m y przez  w sz y­
stkie m u r y  i w id z i m y  przez  w s z y ­
stkie d r z w i  za mknię te .  N ie  nie- 
u jdz ie  baczności  n a s z e j , w s z ę ­
dzie m a m y  r o z s t a w io n e  ha te-  
rye  dla o d w ró c en i a  n ieszczęścia.  
B ą d ź  w ać pan  zupe łn ie  spoko j­
n y m ,  m y  dz i a ła my  więcej  w  n a ­
szym  w ł a s n y m ,  niżeli  w  interesie 
w a ć p a n a . » —  Późn ie j  p rzedłoży­
ła mi a d m in i s t r a cy a  dok ładne opi­
sanie wszys tk ich  za b ie gów ,  k tó ­
rych  u ż y w a ł a  dla uchron ien ia  mię 
od n iebezp ieczeńs twa .  Z  w y k az u  
s z cz eg ó ł ów ,  k tó re tu  n a m ie n i ę ,  
poznasz  w ać pan  d o k ł a d n i e ,  j a ­
kie ś rodk i  s t a ły na  rozkazy  lego 
i n s t y tu tu .  G d y  się dowiedz iano 
s pewno śc ią ,  iż międ zy  żon ą  moją 
a s i r  A r t u r e m  zachodz i  ta jemne 
p o r o z u m i e n i e ,  rospoezę to  kroki 
n ieprzy jac ie lskie .  D l a  zni szcze­
nia tćj  i n t r y g i  w z a r o d z i e ,  użyto 
na j p rz ód  pod s tępu  i chytrości .  
P o r o z s t a w i a n o  w  d r odz e  Artu ra  
z a w a d y ,  k tó re  zwy c za  jnych ko­
c h a n k ó w  o d s t r a s zać  zwykły ,  ale 
A r t u r  znosi ł  w sz ys tk o  z odwagą 
i k r oczy ł  n ieus t raszen ie  do swoje­
go  z a m i a r u .  G d y  się to niepo- 
w i o d f o ,  t o w a r z y s t w o  do silniej­
szych  ś r o d k ó w  udać  się musiało.  
N a  ki lka mies ięcy p rzed pozna-
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n ie m się z m o ją  z o n ą ,  s i r  A r t u r  
za leca ł  się do pewne j  N im f y  tea­
t r a lnej .  T o w a r z y s t w o  p rze to  p o ­
sła ło  lej pięknej t ance rce  imi e ­
n iem A r t u r a  pa rę  ku lczyk ów  z n a ­
czne j  w a r t o ś c i ,  w  m n i e m a n i u ,  
iż j ą  p rzezlo nak łon i  sw oje go  
d a w n e g o  ko cha nk a  w n o w e  sidła 
u jąć.  Z  d r ug i e j  zaś  s t ro ny  kazano 
p rzez  p ew n ą  kobietę donieść m o ­
jej  z o n i e ,  iź A r t u r  u d a j ą c ,  ze 
jej  tylko jednej  swoje  serce po­
święca ,  tymcz as em pomiędzy k u ­
l isami inny  r o m a n s  p r ow ad z i .  
A to l i  ś rodek  ten niep rzyniós ł  po ­
ż ąd ane go  s k u t k u j  A r t u r  o d w ie ­
dza ł  w p r a w d z i e  p rzez kilka ty ­
godni  t a n c e r k ę ,  ale g d y  się mu  
nareście s p r zy kr zy ł a ,  wróc i ł  z n o­
w u  do  mojej  żony ,  i u mi a ł  się 
przed nią tak na  czysto  u s p r a ­
w ie d l iw ić ,  że m u  nie lylko  p r ze ­
b a c z y ł a ,  ale większą  je szcze  m i ­
łością ku n iemu  pałała .  I n s t y t u t  
musiał  p rze to n o w e  podsadzić 
miny.  Do w ie d z ia ł  on się,  że A r t u r  
jest pełen d ł u g ó w .  L ecz  w ie r z y ­
ciele jego byli  spoko jn i ,  a  ma jąc  
pewność ,  iż będzie po śmierci  
majętnego sw oje go  w u ja  j e d y ­
nym sp a d k o b ie r cą ,  nienalegal i  
więc na n iego.  J e dn ak ż e  t o w a ­
rzystwo  p r zy p ro wa d z i ło  do t ego 
s to p n i a ,  iż j e d e n  z wierzycie l i

sp rz e da ł  mu  sk r y p t ,  w y d a n y  przez 
A r t u r a .  N a t y c h m i a s t  zapozwało  
g o ,  a pon ie waż  tenże niebyt 
w s t a n i e  wyp łac ić  d ł u g u ,  zatem 
p ew n e g o  p o r a n k u ,  g d y  właśnie 
po przed mój  d o m  karyo lką  prze­
j e ż d ż a ł ,  t o w a r z y s t w o  wyrok iem 
sąd u  o p a t r z o n e , za br a ło  m u  po­
w ó z  i k o n i e ,  i w t rąc i ło  go  do 
więzienia d łu ż n i k ów .  —  Kocha­
nek zos ta j ący  w więz ien iu  nie- 
ba rdzo  j e s t  n i e b e z p i e c z n y m , a 
p rze to  t o w a r z y s t w o  asekuracyjne 
było lego m n i e m a n i a ,  że już  
z n ieprzy jac ie lem s w o im  skończy­
ło sp r a w ę .  Le c z  A r t u r  napisał  
p oko rn y  list do  s w e g o  w u j a ,  i 
o t r z y m a w s z y  od niego pieniądze,  
zapłaci ł  d łu g  i zos ta ł  wy p u sz c zo ­
n y m .  P r z e s z k o d y  na tęż a ją  usil- 
ność,  prze to  też na m ię tn oś ć  jego 
ku moje j  żonie w z m o g ł a  się je­
szcze ba rdz iej  w  wię z ien iu .  Mło ­
dy cz łowiek  ten był  w z o r e m  upor-  
cżywej  stałości .  T y m c z a s e m  inni 
d łużn icy ,  d o w ie d z ia w s z y  się o 
t e r n ,  że j e d en  z nich zos tał  w y ­
p łaconym , zgłosil i  się wszyscy 
razem ze swem i  należytościami .  
A r t u r  p r zyc i śn iony  od w ie r zy ­
cieli i po różn iony  s tego powodu 
z swoim w u j e m ,  z n a j d o w a ł  się 
w  bardzo k r y ty c z n e m  położen iu .  
T a j em ni  o p ie ku now ie  ( aj enci  to-
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warzystwa)  chcieli go za morze  
wysiać i postarali  się dlań o zy­
skowny urząd w osadach indyj ­
skich. Lecz dumny A r t u r  nie- 
przyjął  tego dobrodziej stwa.  T o ­
warzys t wo  naciąga nową sp rę ­
żynę. Pro po nowano  mu p iękną ,  
boga tą  pannę w ma łże ńs t wo,  ale 
i tej n ieprzy ją ł . . .  Sądzisz wać- 
p a n ,  kochany przy jacielu,  iż in­
s ty tu t  ten wyczćrpa ł ju ż  wszy­
stkie swoje ś rodki? Bynajmnie j .  
Nagle zjawił  się pewien W ł o c h  , 
piękny, żywy młodzieniec,  który 
niezastraszony zabiegami A r t u r a  
starał  się o względy mojej żony.  
Chodził  on za nią po przechadz­
kach, uczęszczał do teatru i w to­
warzys twa  , i był  naj tkl iwszym 
i najgrzeczniejszym jej czcicie­
lem. Post rzeg łszy to, byłem nie­
mało s t rwożony i udałem się na­
tychmias t do asekuracyjnego bio­
rą z doniesieniem , iż s te j  s t rony 
grozi n o w e ,  a może jeszcze wię ­
ksze niebezpieczeństwo. —  oMićj 
tylko waćpan cierpliwość,® od­
powiedziano m i ,  «a W ł o c h  len 
będzie oswobodzicielem waćpa- 
na ! jest to jeden z naszego insty­
tutu , który z rzuciwszy  swojego 
spółzawodnika z s iod ła ,  na tych­
miast się u su n ie ,  a waćpanu pole 
z o s t a w i .» Lecz daremne były s ta ­

rania ! W ł o c h  został  sam z sio­
dła z r zucon y ;  albowiem żona 
moja kochała całćm sercem A r ­
tura.  —  Nareście towarzys two u- 
żyło swojćj  najgłówniejszej  sprę­
żyny.  Pew neg o  wieczora w te­
atrze D rury-L ane  sir A r t u r  był 
przywiedzion do k łó tn i ,  w s k u ­
tek której ot rzymał  policzek. 
Przec iwnik  był zawołany fecht- 
m i s t r z ,  spodziewano się pomy­
ślnego skutku .  Naza ju t rz  poje­
dynkował  się A r t u r  i zabił swego 
przeciwnika.  P rzym uszonym  był 
uciekać za g r a n i c ę ,  j akoż  w sa­
mej rzeczy uc iek ł ,  a le— z moją 
żoną.  Dowiedziałem s ię ,  że do 
Ameryki  popłynęli.  Rozsrożony,  
miotałem obelgi na A r t u r a ,  na 
moję żonę i na całe towarzys two 
asekuracyjne.  Pobiegłem do bio­
rą i z gniewem czyniłem w y r z u ­
ty, j a k  niedołężne są lakowego 
towarzys twa  zabieg i ; lecz dyre­
ktorowie jego przekonali  mię do­
s ta tecznie ,  iż niezaniedbali ża­
dnego środka dla odwrócenia tego 
nieszczęścia,  ale że od czasu ,  
j ak towarzys two asekuracyjne 
istnieje,  pierwszy raz trafili na 
tak uporczywego przec iwnika ,  
względem którego wszelkie ś rod­
ki bezskulecznemi były. Jednak  
wypłacono mi uw arun kowan e
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4 2 , 0 0 0  f un tó w  s z l e r l i n g ó w . —  
P o  tym w y p a d k u  pos lanówiłe rn  
opuśc ie  A ng l i ę ,  sp ienięży łem c a ­
ły  mój  ma ją tek  wy no sz ą cy  nie­
mal  d w ak r o ó  s lo tys ięcy ,  k lóre -  
by m cl iętnie dał  do sp ó ł k i ,  j e -  
żel ibyś w ać pan ,  mój’ p rzy jac ie lu ,  
w  naszej  o jczyźnie chcia ł  założyć 
i n s t y tu t  po d o bn y  do t e g o ,  k tó ry  
dop ie ro  opi sa łem.  P r a w d a ,  iż. 
p r zy k ł a d  n ieba r dzo  j e s t  za ch ę­
ca jący ,  ale j e s t  on w y j ą t k i e m , 
g dy ż  mi ęd zy  tys i ącem zabezp ie ­
czony ch  , n iczna jdzie  się zap e ­
w n e  ani  j e d e n ,  k l ó r e m u b y  się 
w  tćj mie r ze  tak ź l e ,  jak m ni e  
powiod ło .  J a  mia łem do cz yn ie ­
nia s taką n a m i ę t n o ś c i ą ,  k tó r a  
uj io rezywie  p r z e ł a m y w a ł a  w sze l ­
kie z a w a d y .  S ą d z ę ,  iż n iewie lu  
będzie tak z a ko ch a ny ch ,  k tó rzyb y  
oboję tn i  na  wsze lk ie  sp oso by  
uwie dz en i a  i św ie tne  ożenienie  
s i ę ,  za  d ługi  uwięz ieni  i do n a j ­
w yż sz eg o  n ie dos ta tku  j i rzywie-  
dzen i ,  zy s k o w n e g o  u r zęd u  przy­
j ą ć  n iechc ie l i . . .  W  zw yc z a jn y c h  
ok o l i c zn o ś c i a ch , ros ko ch a ne g o  
mł od z ik a  ł a t w o  pokonać  m o ż na .  
Cóż  w ać pan  na to ?  Nie jes l że to 
szczęś l iwa  s p e k u l a c j a ?  k tó r a  j a k

pr zeds ięb io rcom zn acz ne  niesie 
k o r z y ś c i , tak Ićź dla obyczajności  
j e s t  z b a w i e n n a ? » —  S ł y c h a ć ,  iż 
speku lanc i  porozumie l i  s i ę ,  i źe 
t a k o w y  in s t y tu t  zabezpieczenia  
w k r ó t c e  w P a r y ż u  za łożonym bę­
dzie.  Mieli  oni także we j ś ć  w spó ł­
kę s to w a r z y sz e m  kolei żelaznćj  , 
p rzezeo  j e szcze  p rędzej  przeds ię ­
wzięcie  swo je  p r z y w io d ą  do sk u­
tk u .  »
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Ś P I E W K A .

T en  ta je  p ie n ią d z e ,
K to ich n iep o s ia d a ,

A k iedy  d o sta n ie ,
T o inaczej g ad a . ,

Bo za p ieniądz w szy s tk o , 
K u n s z ta , i n a u k i,

Zd row ie i wesołość1 ,
1 n ad obne  sz tu k i.

A le w ięcej je s z c z e ,
Kto ubogich  w s p ie ra ,

T o  ja k  m iło  p rz e ż y ł ,
T ak  m iło  u m ie ra ,

O B o ż e  w ięc B o ż e !
Daj m i grosza w ie le ,

N iech  go sam  u ż y ję ,
I  b iednym  u d zie lę .

W . K .  
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